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Expose prezydenta Skrzyńskiego w Sejmie.
WARSZAWA, (tel. wł. Gazety Kaliskiej). Wczo

raj po południu w Sejmie prezydent ministrów 
Skrzyński wygłosił exposse i program działania 
nowego rządu. Wchodzącego na trybunę ministra 
komuniści i wyzwoleńcy powitały okrzykiem „wy- 
puście więźniów politycznych*. Reszta Sejmu urzą~ 
dziła Skrzyńskiemu burzliwą owację. W swem 
przemówieniu Premjer podkreśli! przedewszystkiem, 
że udało mu się zjednoczyć wszystkie największe 
partje, które wspólnie pracować będą nad usunię- 
ciem kryzysu finansowego. Nowy rząd w każdym 
razie nie dopuści do ponownej inflacji, nie ma on 
zamiaru czynić specjalnych oszczędności w budże
cie Min. Wojny, jednakie nastąpią znaczne resty
tucje we wszystkich resortach. Co do polityki za
granicznej premjer podkreślił dobre stosunki z 
Francją. Sprawą największej wagi obetnie jest 
nasz stosunek z Niemcami, jako najbliższym sąsia
dem Obydwóm stronom zależyć winno aby miały 
jak największe korzyści. Obecnie prowadzone są 
narady nad zawarciem traktatu handlowego i pr&~ 
gnieniem rządu aby traktat ten został zawarty, jak 
najprędzej i był wyrazem dobrej woli obydwoch 
Państw. Co do rzekomego ucisku cudzoziemców 
Skrzyński oświadczył, że polska konstytucja jest 
wysoce liberalną i wszyscy tak obywatele Państwa 
Polskiego, jak i obcych narodowości korzystają z 
jednakowych praw. Głównym zadaniem nowego 
rządu, zakończył premjer jest wydobycie państwa 
z ciężkiego położenia, w jakiem się znalazło (bu
rzliwe oklaski/).

WARSZAWA, 26. N a w ezorajszem  posiedzą 
n iu  Sejmu p;rezes Rady, Miii. A leksander Skrzyń
ski wygłosił następu jące ek-.pose:

Manii zaszczyt stanąć  p rzed  W ysokim  Sej
m em  z rządem , którego b u d o w a  je st p rogra-

o  JURO, n iez ło m n ej .wuu ™  . “ r r 1 '

niejsze gotow ości b ran ia  odpowiedzialności. 
Wyście ten  rząd , Panow ie, w|y|dali iz siebie, d e 
sygnując mężów zaufan ia  stronnictw , ażeby w 
n im  zasiedli. Te zaś stronnictwia, k tó re  iczyamę 
z  koalicją się nie związały, je j Hjojiuasiosc a w az 
ność  rozum ieją . Pow iedziałem , że budow a rzą
d u  jest program om , program em  współpracy sc-s- 
łej rząd u  z Sejmem, jest p rog ram em  postępowa
n ia  w ydajności p racy  cia ł ustawodawczych z 
jednej sLiotiy, a gruntow nego opracow yw ania - 
środków, zaradczych i spręży is.eg^jw ykoiiania.au- 
tn in is trac ji po stronie ciał wykonawczych, — oh 
jaw , k tóry  niew ątpliw ie ;musi nastąpić jako  lo
giczne następstw o usta len ia  ,się so su n k ó w  w ięk 
s/ego zau tan ia , niż kiedykolwiek istn iało  między 
Sejm em  a rządem . 'Rząd! je st św iadom , iz jprzesl 
len ie  gospodarcze twe w szystkich swoich oDja* 
w ach  wymaga natychm iastow ych i w szechsfron 
uycli zarządzeń.

Przychodzim y do w ładz po rządzie, który z 
niezłom ną, żelazną konsekw encją i enejrgją cej- 
c h u iącą  m ini Skarbu Wł. Grabskiego, do konał 
w ielkiego dzieła, w p|rowadził pełnow artościow ą 
w alutę, zatrzym a! pow ódź in f la c j i ,  k tó ra  zagrą-t 
żała życiu ekonom icznem u i finansow em u pań*',
S[Wa — i da ł złotego. Złoty postal (ustalony olb rzy-i 
m ią  o f ia rą  i wysiłkiem  zyeja gospodarczego Pol
ski i dzisiaj sloimy wobec &«ywiu istałej w alu ty  
i  w obec w ycięczenia organizm u, k tó re  tego wyr* 
s iłk u  jest logicznejmJ i koniecznym  następstw em ' 
R ząd m usi stać na stanow isku utrzym ania zlo c- 
vo lwi jego pełne j w ajrtości i  użycia w szystkich 
środków  ażeby z te j z l rudeto! zdobvtej'T  ustalcr- 
n e j p laców ki nie zejść do in f la c ji (niej |po,wrócic. 
,W najbliższej przyszłości p. m in iste r sk arb u

przedstaw i W ysokiem u Sejow i propozycje, i p rąk  
tyczne środk i realizacji, a  pełne natychm iasto 
we i zupełne uzgodnienie środków  odnośnych 
będzie p rob ierzem  tej w spółpracy i tego zau fa
n ia  Sejm u dla rządu , ojd (którego óv zrpzumic-j 
n iu  naszem zależeć będzie m ożnpść opanowali 
n ia  p rzez rząd  poważnych problem ów  chwili o- 
b ten e j.

R ząd widzi rea ln e  rozw iązanie  tej spraw y 
w jak n a j rychlejszem  załatw ieniu  ustaw y, a/eoy  
w ri szcie re fo rm a  ro ln a  m°S^a przejść z dzied /i 
ny dyskusji n a  te ren  realnego jej iwy konan ia  ł 
to w  ro k u  1926. W  dziedzinie p ro d u k c ji prze-i 
m yślow ej rzad  będzie się s ta ra ł w ytw orzyć wa-, 
w aru n k i um ożliw iające uzyskanie kredytu  przez 
przyw rócenie ogólnego zaufania, a następnie clą 
żyć będzie do w zm ocnienia fpżyw ien iiap ro d u k c ji 
i h an d lu  w. ich naturalnych  łoży skach..

W  dziedzinie polityki zagranicznej nasze o- 
parc ic  n a  identyczności naszych in teresów  z o- 
juszniczką naszą — F rancją  — w zajem ne zroH 
zum ienie wszystkich w spólnych żywotnych in te
resów , nigdy nie było  zupełniejsze, lepsze, jaś
niejsze niż teraz, kiedy się zacieśniły  ,1 w zm oc
niły w  dyskusjach  pokojow ych, zakończonych^ u- 
k ładam i w  L ocarno. Sojusz n a sz z R u m u n ją  jest 
i pozostaje jednym z elem entów  naszej polity
ki pokojow ej. Stosunki w zajem ne ukształtowały 
się w atm osferze zaufania, k tó ra  je zacieśni i 
w zm ocni, czego przykładem  są obrady  w 'L ocar
no. Zapow iedziałem  rok  tem u, iż dołożę wszelH 
k ich s ta rań , ażeby w  stosunku  do jR osji nastąpiło  
odprężenie, a sąsiedztw o nasze z R osją było na-? 
cechow ane dążeniem  do popraw nego współżycia 
Bytność kom isarza ludowego Cziczerina w 
W arszaw ie, była realizacją pozytyw ną pierwszo 
go e tap u  po te j w yznaczonej drodze., W  stosiuip 
k u  do naszego drugiego sąsiada, Niemiec,, zaisin 
n ia ł fak t polityczny o ogrom nem  m iędzynarodo
wemu znaczeniu: L ocarno.. Rozpoczynamy ną 
nowo rokowrania handlow e z rządem  Rzeszy i 
pragniem y ażeby postępow ały one w  szybkiem 
lelmpie przy obustronnej w oli zakończenia jak- 
najrych lej dzisiejszego stanu rzeczy.. W  nieda
lekiej przyszłości będę m ia ł zaszczyt przedsta 
wić- do ratyfikacji W ysokiem u Sejm owi traktaty  
arb itrażow e i um owy piapafowane w7 Lorarno, 
k tó re  w  najbliższych dniach podpiszę w  Londy-t 
nie. _ . .

Rozpoczynając swe przem ówienie, stwierazi*' 
tern, że budow a uo.wego rządu  jejst p rogram em . 
Ale jest o n a  jeszcze czemś (więcej* j«st także czy
nem , je s t pierw szym  czynem , za którym  pó jdą  
inne, je s t aktem  zgody. K raj pow inien to zrozu
m ieć i w lem zrozum ieniu  czerpać  to zau fan ie , 
k tó re  jest niezbędnem  podłożem  wszelkich za
biegów sanacyjnych i wszelkich zabiegów, k re 
dytowych. Akt stw orzenia tego rząd u  jest w yra
zem  wszelkiego obywatelskiego poczucia i po
czucia odpow iedzialności stronnictw , k tó re
w spółdzia ła ją  w rządzie koalicji, yv~k tó ry to to u szą  
redukow ać na korzyść rac ji sianu  p ań stw a  sw oje 
party jne  hasła . Oczywiście działać, to znaczy 
nie pak tow ać, ale sterow ać, nie oddaw ać się 
kunk ta to rstw u , ale działać, to znaczy z całym  
naciskiem , z ć a łą  w ytrw ałością  p ilnow ać, prze 
strzegąc i podnosić skrupulatność, rzetcl- >
ność, n ieskazitelność adm in istrac ji rządzić t. j. 
ponosić odpowiedzialność, jeżeli k ra j, patrząc ną 
ten  wysiłek tw orzącego'się rząd u '! , n.a zapow iedzi, 
k tó re  w  so b ie  zaw iera, przypuszczałby, że po 
jego u tw orzen iu  wszystko złe jest obalone, myli 
się.Jeśli zau fa  i zroźum ie iż ten rząd  i  ^ałyto/w y

siłkiem , ‘z ca łą  bezw zględnością i cafą konsekń 
w encją będzie p row adził k ro k  za k rokiem 'kraj; 
po sm utnej i ciężkiej drodze pow oli t; pew nie do 
lepszego ju fra , (o zaufanie będzie słuszne, k ra j  
będzie w- praw dzie .

RcHonstruhfia gab inetu  p. SKrzyńskieg*.
WARSZAWA, 26. Z kół miarodajnych dowia

dujemy się, iż sprawa obsadzenia teki ministra 
spraw wojskowych zbliża się ku rozwiązaniu. Naj
więcej szans posiada kombinacja, według której 
gen. Żeligowski zostałby ministrem spraw wojsko
wych, a gen. Sosnkowski szefem sztabu generalnego.

Kombinacja ta dogadza również „Wyzwoleniu", 
które w razie jej urzeczywistnienia, weszłoby do 
rządu w ten sposób, że jego wiceprezes pos. Po
niatowski objąłby zamiast pos. Kiernika z „Piasta" 
tekę rolnictwa.

Wiele również się mówi o zmianach, jakie 
klub „Piasta" zamierza przeprowadzić na stanowi
sku ministra przemysłu i handlu. Ustąpiłby z tego 
stanowiska pos. Osiecki, a jego tekę miałby objąć 
pos. Szydłowski, były minister przemysłu i handlu 
w gabinecie Witosa. ^

Sprawa Steigera.
LWÓW, 26.11. PAT. Na wczorajszej rozprawie 

przeciwko Steigerowi przesłuchano świadka Adolfa 
Finela vel Kaube, który zeznał, że w krytycznym 
dniu rozwoził wózkiem czekoladę, a dowiedziawszy 
się, że wkrótce będzie przejeżdżał orszak p. Prezy
denta Rzeczy pospolitej, udał się na ulicę Legjonów. 
Gdy usłyszał okrzyk: „bomba" i zobaczył że ludzie 
uciekają, świadek Finel skrył się do sieni domu 
przy ul. Legjonów nr. 3. Tam zastał jakichś 2 
osobników, z których jeden był w jasnym płaszczu, 
w jasnym kapeluszu i okularach, drugi dziobaty, 
w czarnym kapeluszu. Po chwili zbliżyła się do 
nich jakaś pani i coś im szepnęła, poczem ów  
osobnik w jasnym płaszczu zdjął płaszcz, obrócił 
go na drugą stronę, w czem pomagał mu towarzysz 
jego, wziął od towarzysza czarny kapelusz, zdjął 
okulary, poczem obaj nieznani uciekli.

Świadek Finel zeznaje dalej, że kiedy po 
chwili zbliżył się do grupy ludzi, usłyszał jak jakaś 
pani zawołała: „rzucił bombę człowiek w jasnym 
płaszczu, w jasnym kapeleszu, zdaje się to ten*.

Następnie przesłuchiwano znawców chemików 
majora Braca i inż. Grossa, którzy orzekli, że po
nieważ materjał, z którego sporządzona była bomba, 
przed dostarczeniem im przechodził już różne 
koleje, nie mogli poddać go analizie.

Przewodniczący wręczył znawcy lingwistyki 
Janowi listy do redakcji „Chwili" i do prezydenta 
sądu Hawle, polecając znawcy ażeby orzeczenie 
przygotował na sobotę

Na tern rozprawę odroczono do dnia następ- 
nego.___________________________________________

Giełda pieniężna.
Notowania złotego w d 25.X1. PAT. Złoty w 

Ameryce 14.70, w Londynie 33, w Zurychu 85, w 
Berlinie 60.49—61.11, noty drobne 59.70—60.30, wy
płaty na Warszawę 60.09—60 41, na Katowice i 
Poznań 60.19—60.51, w Gdańsku 75.66—75.84, te- 
legr. wypłaty na Warszawę 74.66—74.84 w Pradze 
494, we Wiedniu czeki 101.90—102,07, banknoty 
102 50—103.70.

GDANSK, 25.11. PAT. Dolar 5.208,5-5.221,5, 
100 mk. Rzeszy 123.795—124.105, 100 zł. 75 6 6 -
75.84 czek na Londyn 25.20, telegr. wypłaty na 
Berlin 123.745—124.055, na Warszawę 74.66—74.84.

Giełda zbożowa*
GDAŃSK, 25.11. PAT. Pszenica czerwona 

13.50, biała 13 25—13 5/8, żyto 8.75, jęczmień na 
paszę 8.50—9.25, jęczmień browarniany 9.25—10.50, 
owies 9, groch 10—11, groch Victoria 14, zielo
ny 15,ospa żytnia 5.75, pszenna 6.50—7.
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Pragnąc w krótkim c z a s i e  p o z y s k a ć  klijentelę tutejszą, a zarazem  ułatwić prze
stawicielom naszym zbyt towaru, postanowiliśmy rozdzielić między czytelników  
3000 sztuk niezbędnych artykułów w gospodarstwie domowym.

Niezależnie od tego przeznaczamy do wylosowania rzeczy wartościowe, wy
szczególnione poniżej, dla tych, którzy rozwiążą następującą zagadkę:

Z A G A D K A  D O N A G R O D Y .
T E I B O K E I N A N Z U

Zgłoski powyższe, odpowiednio czytane, dadzą nazwę, artykułu, który wprowadzamy na 
rynek. Każdy odgadujący wygrywa artykuł gospodarstwa domowego, stanowiący nowo. c. 
zależnie od tego, przeznaczamy do wylosowawia:

1 samochód
2 motocykle
3 maszyny do pisania
4 rowery 

20 zegarów stojących 
70 * „ wiszących

100 „ marmurowych na biurko
_ JUU „ 300 narzędzi kombinowanych z 5 części.

Losowanie odbędzie się pod kontrolą notarjusza p. Jankowskiego w Gdańsku. Udział 
bierze każdy nadsyłający niezwłocznie właściwe rozwiązanie zagadki, w liście frankowanym, za ą
czając i do nabyci, z,darmo „iezbądnago sprrą.u
domowego. , „ ,  , , , ,

Rozwiązania nadsyłać należy pod adresem:
D o m  T o w a r o w y  B -c ia  F L E H M K E ,  G d ań sk  9.

H e u m a r k t 6 . T e l . 8271.

■,śsta

Gabinet Skrzyńskiego.
A [więc maimy; nareszcie nowy gabinet- Nie 

jest to wprawdzie projektowany rząd  wielkiej 
koalicji, lecz wi każdym, razie, frząd o szve/okiej 
podstawie parlam entarnej. T ak szęrpkiej pod
stawy nie posiadał u nas diotącl żaden gabinet, 
wyjąwszy koalicyjny, rząd lWiLosa w r. 1920. 
Należy to uważać za zasługę zarówno, p- Skrzyń 
Skiego,' ijak i jklubówl (sejmowych, które do gabjue 
tu  tego desygnowały swych przedstawicieli 
że n a  law ach m m isterjalnych zasiedli obok sie
bie pp.: Moraczewski, Ziemięcki, St, Grabski; 
iZdziechowski i Chądzyński.

Fakt ten, że iwi rządzie nie znaieźli się przód 
stawi ciule tak licznego k lubu  jak W yzwolenie, 
nie jest wprawdzie bez znacz|en|a dla pozycji 
gabinetu nie może być jednak powodem', obniżę 
n ia  powagi rządu  i zmniejszenia zaufaniu z 
jakim spotkać się winien w społeczeństwie. Od 
dłuższego bowiem czasu w Wyzwoleniu dają się 
zaobserwować oznaki pewnego rozprzężenia i 
icliaosu, co odbija się widocznie na jego taktyce 
parlam entarnej i wpływach w śród szerokich m as 
włościańskich.

Określając bliżej charakter obecnego rządu 
należy, zaznaczyć, że nie jest to gabinet parła-, 
m entarny  w. ścisłem tego słowa znaczeniu. Jak
kolwiek "bowiem większość tek minisleirjalnyiCh 
spoczęła w rękach desygnowanych przez poszczę 
gólne kluby sejmowe, lo jednak nie p|remjer, ani 
dw aj poważni ministrowie resofltowi: sprau?
zagranicznych i spraw wewnętrznych, nie są
parlam entarzystam i- Nie °  s t,onę form alną tu 
jednak chodzi, To bowiem, co się stało, jest obja
wem niezmiernie symptomatycznym dla waszych
stosunków politycznych. Mianowicie, Sejm; w o -r 
foec niewątpliwej katastrofy gospodarczej, w ja
kiej się kraj znajduje potrafił zdobyć się na 
w spólną akcję stronnictw, polskich iw tej prze- 
dewszyslkiem dziedzjnie, lecz nie potrafił uzgod 
nić stanowiska klubów w innych sprawach a 
przede w szy stkidm w  sprawie polityki wewnętrzh 
nej'. Stronnictwa zatem, łącząc się dla w spólnej 
akcji finansowej i  gospodarczej jedynie, wolą, 
by kierownictwo ogólne rządu a także rjesorty 
polityczne: wewnętrzny i zagraniczny spoczęły 
wi rękach „neutralnych" fachowców*

Jest to niewątpliwie objaw braku  zaufania 
wzajemnego poszczególnych stronn ctw do sie
bie, a już uietylko niezgodności programowej.

Ten bjnak wzajem(nego zaufania odbił się 
też na rozdziale poszczególnych lek ni i rdzy klu- 

' by. f tak trzy ministerstwlą, które w pierwszym 
rzędzie zainteresowane są spraw ą sanacji sto
sunków  gospodarczych objęły trzy różne klu
by: tekę skarbu — Zvv. Lud. Nar. (plaS. Zdzie- 
cHowski), tekę pracy  j— P. PÓS. (pos.óZieniięcki) 
a itckę przomj. i handlu  P.'P.'iS.'Cpos.jOsiecki)!’/!)*  
To oslatnie jest zwłaszcza charakterystyczne. 
Cóż ibowiem wspTnego ima chłopskie stronnic
two, Piast, z p|rzemysłe|m i handlem ! Już chy
ba bardziej pow ołaną byłaby robotnicza Chrzśc. 
Demokracja, lub Njar. P ap tja  Rob'.

Przyczyn zatem takiego rozwiązania szukać 
ii ależ v gdzieindziej. Leżą one mianowicie w tern, 
że pjrzy dokonywaniu sanacji życia gospodarczeu

go Wypłyną niewątpliwie sprawy ustawodawr, 
stwa Socjalnego, Ministerstwo Skarbu pozostają-i 
ce Wi rękach Zw. Lud. Nar., będzie dążyło do 
Jego ograniczenia, m inisterstwo zaś pracy, od
dane w1 ręce P.P.S., stanowczo będzie się temu 
przeciwstawiało. \V walce tej głos bardzo  ważki 
przypadnie zatem (ministerstwu przemysłu i 
handlu. Przeciwko oddaniu go więc Nar. Paplji 
Robotniczej opanować m usiał niewątpliwie Zw. 
I;. N., obawiając się, że w  tym1 wyp adku zamieh 
rżeniem min. skarbu W' dziedzinie ustawodaw
stwa socjalnego ijsp|otkają się z opozycją dwucli 
resortowych inijnislerstw: piracy (Oraz przemysłu 
i 11 auditu' I od wro tnie, w wypódku obsadzenia te- 
-teki handlu i przemysłu przez przedstawiciela 
Chrz. Dcm., k tóra  wypowiedziała się za ograni
czeniem robotniczych upraw nień socjalnych, 
głos m inistra pracy m iałby przeciwko sobie dwa' 
głosy resor owych (ministrów1: skarbu  oraz prze 
mysłu i hanYlfd.

Znaleziono z tego kłopotliwego pułożenia 
wyjście trzecie najzupełniej wypadkowo, odda
jąc tekę m inistra  przem ysłu i handlu przedsta
wicielowi Stron. Lud. pi Osieckiemu. Gzy jest to 
rozwiązanie szczęśliwe? Nie chcemy, przesądzać. 
Sądzimy jednak, że o ile jest ono rzeczywiście 
wygodne dla Piasta, .który i tytafi razelm zdobył 
sobie wygodne stanowisko języczka'u 'wagFTłmied 
jatora, o  tyle nie jest ono właściwe ze względu 
na Interes państwa.

Te charakterystyczne rozbieżno ci. jakie u- 
jawnily się przy obsadzaniu poszczególnych tek, 
każą przypuszczać, że nie łatw ą będzie rzeczą u- 
zgodnić program gospodarczy i polityczny w ło1- 
nie rządu. Mamy iednak nadzieję, że ta wola, 
jaką wykazały kluby przy stworzeniu gabinetu 
ochroni go na przyszłość przed niespodziewane- 
mi kom plikacjam i wewnętrznemu Byłoby bo- 
wiemi nieszczęście dla Polski, gdybv te stosunki 
nieptrzeiednaniej w^alki, jakie istnieią m i dzv po
szczególnymi klubami w  sejmie. hyłv'przeniesio
ne na rząd. W tym bowiem 'wyptidku'niernoglobv 
być mowy o produkcyjnej i pożytecznej jego 
piracy, a wózek rządowy trząsłby się po wybo
jach wewnętrznych sporów i nieustępliwości, 
jak żydowska biedka.

W  niedługim niezawodnie ,czasie pirzedSfa' 
wi ciele obecnego rządu przedstaw ią ̂  społeczefti 
stwu i sejmowi swój' program . Będziemy mogli 
wówczas ocenić, z czerni do nas przychodzą: cży 
jako twórcy realnych warfości, czy tylko, jako 
odbicie seimu. Nie w ątp :lmy idziś jednak,"!że'twćjr-l 
cza myśl i t/osKa"o'jdobro'pa'fisfwa crfchYiTów^do 
rias przemówi.

ANDR ZEJ SKTBAA

G iełda W araaaarake ■  W otyoh . 
N e w -J o r k  6.78
Londyn 33 50
P a ry *  26.75
S zw a jo a p ja  132.
B er lin  166
8* p o ż y ć * . konar. 72.
S*, p o* , p rem . konw. 43.50
Listy Zast. T.K. Ziem. 17.85
Listy Zast. K.T. Kr. Miej.

Nasi monarchiści.
Prasa poznańska i pomorska podaje 

prawie codziennie sprawozdania o zebraniach 
organizacyjnych monarchistów, urządzanych 
w miastach powiatowych b. dzielnicy pruskiej 
przez dymisjowanego generała Raszewskiego 
i studenta Robakowskiego. Zebrania takie 
odbyły się już w pobliżu Kalisza, a mianowicie: 
w Jarocinie, Pleszewie i Ostrowie. Obecnie 
panowie ci objeżdżają Pomorze. O zebraniu 
takiem w Bydgoszczy opisuje „Echo Gdańskie", 
z którego pozwalamy sobie przedrukować 
sprawozdanie, jako niezwykle charaktery
styczne:

My chcemy monarchy! Pod takiem  
hasłem  zarząd wojewódzki organizacji monar- 
chistycznej zwołał na niedzielę 22 b. m- 
zebranie sympatyków celem  założenia koła 
monarchistycznego w Bydgoszczy. Na zebra
nie to zjawiła się spora liczba słuchaczy z 
ciekawości, co też referenci będą obiecywać 
w imieniu przyszłej monarchji czy też kró
lestwa. Stawili się też bardzo licznie socja
liści. Przewodniczył zebraniu p. dr. Winiarski, 
referaty wygłosili generał broni w stanie 
spoczynku Raszewski i młodziutki studencik 
p. Robakowski.

Referat generała Raszewskiego zgoła nie 
dał tego, czego słuchacze chcieli usłyszeć z 
ust referenta. Mówił on o potędze Polski 
za czasów Bolesława Chrobrego i innych 
królów ale nie wspomniał nawet słówkiem o 
epoce królewskiej, która Polskę w niewolę 
oddała. Pan generał Raszewski krytykował 
ustrój republikański, sejm, rząd, Prezydenta 
twierdząc, że po wprowadzeniu monarchji, 
będzie lepiej, bo jeden człowiek tylko rządzić 
będzie. Nie widzi pan generał tak w sejmie 
obecnym jak i rządzie człowieka, któryby 
mógł kierować jako fachowiec swoim resor
tem.

Referat p Robakowskiego, nic ciekawego 
nie ujawnił; głosił on o koniecznej potrzebie 
wprowadzenia monarchji, gdyż rządy republi
kańskie dążą do upadku Polski, która i tak 
znajduje się w opłakanym stanie.

Po obu tych referatach wywiązała się 
dyskusja, w czasie której socjaliści urządzali 
obstrukcje, tak że o mało nie doszło do 
bójki. Gdy się uciszyło i dyskusję zakończonej 
generał Raszewski powołał na prezesa koła 
monarchistycznego w Bydgoszczy generała 
w rezerwie p. Karnickiego. na wiceprezesa 
dr. Winiarskiego, jako sekretarza p. inżyniera 
Wojciechowskiego i jako skarbnika p. Korze
niowskiego.

W tym momencie wkroczyła na salę 
policja, którą zaalarmowano o zebraniu m o
narchistów. Znalazła się ona w trudnej 
sytuacji. Co robić? Pozwolenia na zebranie 
nie okazano, gdyż było ono u jednego 
z członków, nieobecnego na sali. Policja 
wzięła tylko programy i spisała nazwiska 
świeżo ubezpieczonych monarchistów i na 
tern zakończono wiec.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
( KA LI S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dn* 2 6  lis to p a d a  1925 r> g o d s . 7 -a  rano*

1) Ciśnienie powietrza 7 4 0 .0
2) Kierunek wiatru! S
3) Siła wiatru 2  m/s
4) Stan nieba pogodnie.
5) Wilgot. bezwzględna 3.7
6) Wilgot. względna 98);
7) Temp. powietrza —2.5
8) Ilość opadów —
9) Najwyż. temp j-§ ~  3 

10) Najnit. temp. 1 N 3 3
+ 3 .4
+ 0 .0

tl) Temp. grunt, na głę
bokości 50 cm. 1 g. pp. + 0 .5 4
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poc/zodzi od iaciń-*
A w i .c

Adwent'  
w tradyeji polskiej.

I zp.owtt jak po inno lata w życiu Kościoła 
rozpoczyna się okres, zwany powszechnie „ad-* 
w entem ", którego pierwsza niedziela przypada 
iw tym roku na'jdzicii 29 listopada. W Lyui samym 
dniu  rozpoczyna się równocześnie ńowy rok 
kościelny.

Samo słowo „adwe.il5 
Śkiego „adventus"; co znaczy , przyj cic. 
ad w en tem  nazywamy okres, poprzedzający — 
przejście na świat Zbawienia.

" Adwent nazywał się niegdyś po polsku 
„czterdziestnieą", ponieważ dawniej trwał jak i 
post wielki dni id , a zaczynał sję na drugi dzień 
po św. Marcinie Sląd lo powstał zwyczaj ucz
towania, u w szczególno,ści spożywania gęsi p.e- 
czonej, jako w ostatnim  dniu przed postem. A 
źc w, polskim klimacie jest zazwyczaj początek 
zimy, więc z kości gęsi czyniono wróżby, jaka 
będzie 'w danym; roku zima.

W  w iek ach  średn ich  istni ił w Krakowie 
podczas adwentu zwyczaj, że kapcia, irmics/czo- 
n a  na Iwieży Majrjackiej wygrywał;! n.a instru- 
Sncnlach dętych  hejnały od  pólnlocy, aż do świ
t u .

Z tych dawnych melodji hejnałowych, dwie 
dochowały się do naszych czasów w pieśniach 
ludowych, śpiewanych w czasie adwentu. Mełod- 
ja  pierwszej z nich utrzym ana jest w pierwszej 
tonacji gregoriańskiej, a zaczyna się od słów-. 
.Hejnał wszyscy zaśpiewajmy i chwałę Bogu daj 

m y“. Melodję drugą lud śpiewa rzewnie i tęsk
nie na całej przestrzeni naszej Ojczyzny, a  
zaczyna się ona słowami: „Boże wieczny; Boże 
żvwy, odkupicielu prawdziwy...."

N a Mazurach i Podlasiu przez, qały adwent 
rano i wieczorem wyszedłszy przed doim na 
miejsce otw arte, |młodzi chłopcy g ra ją  na tak 
zw. „ligawkach"; instrumentach muzycznych; na- 
ieżącycii do najstarszych w Polsce. Tony pros
ie, tęskne i przejm ujące, k tórd  W cich^ ' i m roźne 
wieczory słychać na kilka kilometrów, przypo
m inać |maja sąd ostateczny, do którego pobudkę 
zatrąbi kiedyś światu Michał Archanioł, a który 
to  sąd — jak to sobie nasz lud tłum aczy — ima 
odbyć się w czasie adwentu. W wielu też stro
nach naszego k ra ju  jest chwalebny zwyczaj, że 
każdy praw ie w ciągu adwentu podobnie jak i 
na Wielkanoc, idzje do spowiedzi, a wesołe mir. 
zyki, tańce wesela i hałaśliw e zabawy milkną 
wszędzie. .

W czasie adwentu ŵ  środy i p iątk i kościół 
nakazał post,, zaś w  soboty wstrzemięźliwość 
plrzy użyciu potraw! mięsnych'/

* We wszystkie cztery niedziele adwentowe, 
kapłan odprawia mszę. św. w ornacie koloru fio
letowego, który  Oznacza pokutę, żaś we mszy 
■opuszcza hym n radosny „Gloria in excelsls".

Pięknym  zwyczajem W Polsce Są tak zw. 
„T oraty"  ku czci 1ST Marji Panny odprawiane 
przez rałw czas adwentu. Są to specjalne msze 
św. odpraw iane przed świtem, przeważnie o go- 
dzinie 5 r an o ,  a nazwane roratam i od począt
kowych słów mśzy św. „rotate eoMi desaper" 
(spuście roś'> niebiosa). Podczas te j 'mszv porC- 
je na o łtarzu  7 świec, z którveff słódma"'jest(nadi 
inne wyższa. Test ona symbolem Nnjśw. MarjT 
P annv, k tó ra  z powodu macierzyństwa Bożego 
została ponad wszystkich aniołów i lud'zl.

Badacze rzeczy ludowych twierdzą, że zwy
czaj palenia siedmiu świec podczas ro ra t był 
w prowadzony do kościoła polskiego już' za' cza
sów  Bolesława Wstydliwego, który będąc obec
nymi w kościele, przychodził do ołtarza i sta- 
w iaiąc świecę na najwyższym' lichtarzu mówił: 
„gotów jestem’ na Sąd Boży"; drugą świecę z 
kolei W imieniu duchowieństwa staw iał biskup 
mówiąc te same co k ró l słoWa, trzecią'*—’senaton 

czw artą  — ziemianin, czyli szlachcic, p iątą — 
żołnierz, szóstą — mieszczanin, siódmą — wleśn 
niak.. TLrznanic gotowości do sądu ostateczne
go czynione bywało z tego jnkob'v powodu, że~z 
Nagodzeniem ChrvstuSa łączy sic w  adwencie 
zapowiedź .Tego drugiego przyjścia przy końcu 
świata na sad ostateczny.

Tjroczys'emu temu nabożeństwu W Polsce 
od czasów Piastów, Ludwik Konratowićz TWTai- 
drslaw  Syrokomla) poświęci! bardzo ładny 
wiersz p. t „Staropolskie ro raty": opisuńący
właśnie tradycję siedmiu wspomnianych świec.

Tak tedy czas pdwentowy przeznaczony jest 
na to„ aby ludzie oderwawszy się od zabaw I 
uciech światowych, chód aż na krótko wznieśli' 
sic myślą ku niobu, ku wzniosłym' ideałom'Cif rvS 
*usa 1

W c z w a r t e k  2 6  b.m.

11-ga serja GOLGOTY. . .
„ O A Z A '

K R O N I K A
— Z a ż e g n a n y  s t r a j k .  Jak się dowia

dujemy strajk robotników sezonowych w cukrowni 
„Zbiersk" który w przeszłym tygodniu wybuchł z 
taką żywiołowością został zlikwidowany w dniu 
onegdejszym dzięk- energicznej interwencji p. inspek
tora Kowalika. Robotnicy wrócili do pracy uzyskaw
szy rriałą podwyżkę. Na cenę cukru ta podwyżka 
prawdopodobnie nie wpłynie.

— A. RfUckiewric*. Wybór Poezji Wstę
pem i objaśnieniami opatrzył J. Maciejowski. „Bi
bljoteka Domu Polskiego" tom 27, red. Ign. Pła- 
żewski, str. 160, cena 65 gr. w prenumeracie 40 gr.

Dobrze jest, czytamy we wstępie, w tych cięż
kich dla nas czasach odbudowy Ojczyzny, czasach 
gorączkowego zmagania się o trwały byt, wziąść 
do ręki choć w wyborze niewielkim, choć w frag
mentach — przędzę uczuć i myśli najgenjalniejsze- 
go z naszych twórców, a zatopiwszy się w piękno 
Jego dzieł, zapomnieć bodaj na chwilę o prozie, 
o walce dnia powszedniego,

Tą myślą kierując się „Bibljoteka Domu Pol
skiego" w’ wyborze poezji naszego wieszcza dała 
najcelniejsze utwory i najpiękniesze fragmeny z 
dzieł Twórcy „Pana Tadeusza". - Dobrze uczyniła, 
udostępniając szerokim kołom czytelniczym arcy
dzieła naszego największego poety nawet tym, któ
rym z trudnością w warunkach dzisiejszych przy
chodzi nabycie książki.

i  Ostatnie wiadomości
K ryzys gabinetowy we f ran r) l -

PARYŻ. 26. (Radio). Wczoraj prezydent Re
publiki przyjął na posłuchaniu senatora Doumera, 
któremu powierzył sformowanie gabinetu. Doumer 
kandydaturę swą cofnął. Również razultatu nie 
dała konferencja z Briandem.

PARYŻ. 26. (Radio). Po odmowie senatora 
Doumera, Prezydent Republiki zaprosił do siebie 
prezesa Parlamentu Heriota, który otrzymał misję 
utworzenia gabinetu Heriot opuścił pałac Elizejski 
o godzinie 8-ej wieczorem.

PARyŻ. 26. (Radio). Wczoraj na posiedzeniu 
wspólnem partji radykalnych Blum oświadczył, że 
partja jego poprze gabinet Heriota. Senator Saurau, 
że wszystkie frakcje radykalne przedsięwezmą 
wspólną akcję, Blum dodał, że chociaż ma pewne 
zastrzeżenia, jednakże główną jego zasadą jest: 
zgodzić się na wszystko, tylko nie być izolowanym. 
Loucher zastrzegł się co do niektórych punktów 
sanacji finansowej podług projektu socjalistów.

PARyŻ. 26. (Radio). Socjalistyczno-republi- 
kańska fyakcja Briand — Painlevais wczora] po 
południu postanowiła połączyć się z innemi socja- 
listycznemi partjami w celu poparcia Rządu lewi
cowego, aby mu zapewnić w ten sposób defini
tywną większość.

r

— E. L. M ig a s iń sk i .  „Na progu pustyni" 
Szkice z Algieru. „Bibljoteka Domu Polskiego" tom 
26, pod red. Ignacego Płażewskiego. Cena 65 gr., 
w prenumeracie 40 gr.

W krótkich zwartych szkicach autor zamknął 
szereg bardzo interesujących wiadomości nietylko 
z życia tubylczego, ale również i z kolonji Polskiej. 
Emigrantom naszym w Algierze nie jest dobrze, na
wet tym, którzy w pracy swej należą do zawodowo 
wykwalifikowanych. Stosunki wymagają sanacji bądź 
w($topalniach, bądź przy warsztatach innej pracy.

Te zwłaszcza szkice wyświetlające stosunki 
kolonji polskiej w Algierze podnoszą wartość szki
ców, posiadających wiele zalet literackich i arty
stycznych, ujęte w formę feljetonową, pisane lekko 
i barwnie niewątpliwie cieszyć się będą dużą po- 
czytnością wśród zwolenników egzotyzmu.

Książkę zdobią liczne ilustracje w tekście.
— A nna Z a h o r s k a .  (Savitri) Odrutowana 

Okolica. Powieść. „Bibljoteka Domu Polskiego" 
tom 31. Cena 65 gr. w prenumeracie 40 gr.

„Bibljoteka Domu Polskiego" dbając zawsze
0 wysoki poziom dzieł wydawanych, dała ostatnio 
powieść wybitnej poetki P. Zachorskiej (Savitri) 
p. t. „Odrutowana Okolica", w której autorka prze
rzuca nas na Kresy Wschodnie, odtwarzając psyche 
tej „Odrutowanej Okolicy"-

Drutowali ją Niemcy, drutowała Moskwa, de
prawując dusze kresowego ludu. Wytworzone wo- 
góle stosunki wniosły tyle zamętu, tyle chaosu w 
pojęcia i zapatrywania, tyle udręki, tak znieprawi- 
ły duchowo i moralnie lud kresowy, że wiele cza
su upłynie nim ostatecznie uświadomi on sobie 
wartość i znaczenie pełnej jedności z Polską.

Dotykając całego szeregu zagadnień, mówią
cych nam tyle o Kresach, Savitri odmalowała w 
głębokich tonach całą ich tragedję.

Odmalowała mękę serdeczną szlachetnych dusz
1 serc, zwichniętych przez los, marnujących skarby 
prawdziwe ducha, odmalowała spiżowe niespożyte 
charaktery, broniące płaci tych ziem, a wszystko 
opromieniła wielką szczerą miłością dwojga mło» 
dych.

Ponad miłość i własne osobiste szczęście 
przełożony tu jest obowiązek wzgłędem Ojczyzny, 
a jego ideą pozrywania tych drutów, które wróg 
przeciągnął po naszej ziemi, a inni poplątali.

Powieść czyta się z niesłychanem zajęciem.
Fascynująca treść, wiernie odmalowane tło, 

artystyczne ujęcie tematu — składają się na tę 
wartościową książkę.

Składajcie ofiary
na inwalidów wojennych-

Jedność interesów flngl)) I f ran c))  w Hz)).
LONDYN. (Radjo) 26. Chamberlain został w 

Izbie gmin zapytany, czy prawdą jest że pomiędzy 
Anglją i Francją nastąpiło porozumienie co do 
wspólnej akcji w Syrji, Iraku i Palestynie, że gen. 
Jurenal otrzymał polecenie porozumienia się z ko
misarzem angielskim, co do pomocy militarnej 
przeciwko Druzom. Chamberlain na tę interpe
lację oświadczył, że porozumienie dotychczas nie 
nastąpiło, jednakże, gdyby w tym duchu zapadła 
decyzja Ligi Narodów, to Anglja jest gotowa dopo- 
módz Francji.

Oryginalny wyrok na  komunistów.
LONDYN. 26. (Radio). W sprawie dwunastu 

komunistów oskarżonych o przeciwpaństwową dzia
łalność sąd wszystkich zwolnił od kary, pod wa
runkiem, że wykreślą się z partji komunistycznej.

Slystawa samochodowa w Berlinie.
BERLIN. 26. (Radio). Dzisiaj o godz. 11-ej 

w południe w obecności prezydenta Hindenburga 
nastąpi otwarcie wystawy samochodów, która po
trwa do 6 grudnia r.b.

Z a  lekkom yślną Jazdy sam ochodem .
BERLIN. 26. (Radio). Sąd w Charlottenburgu 

skazał za lekkomyślną jazdę szofera, który wjechał 
na lód jeziora, przyczem utopiły się 4 osoby, na 
9 miesięcy więzienia i pozbawienia prawa jazdy.

K ryzys gabinetowy w Cstland)!.
REWEL, 26 (Radjo). Po dłuższej duskusji nad 

interpelacją socjalistów w sprawie nadużyć w Ban
ku Państwa, za przyjęciem z grona 100 posłów 30 
glosowało za wnioskiem i 4 przeciwko. Rząd uznał 
to za wyrażenie votum nieufności podał się do dy
misji. Dowiedziawszy się o tern parlament w oso
bie prezes prosił rząd o cofnięcie tej decyzji.

Składajcie ofiary aa L. 0 P. P. 

R A D I O .
P r o g r a m  na  p ią t e k  2 7  l i s t o p a d a .

LONDyN—DAVENTRy (364 i 1600) 16.45 Koncert dla 
dzieci; 20.30 Pieśni murzyńskie.

BERLIN (505—576) 16.30 i 20.30 Koncerty.
WROCŁAW (418) 12.30 Koncert, 20.30 Koncert kam eral

ny orkiestry dętej.
HAMBURG (460) 1<\15,18 i 20 Koncerty.
KRÓLEWIEC (463) 16.30 Koncert operetkowy; 20 i 22 

Koncerty.
MONSTER (410) 17 i 20.45 Koncerty.
WIEDEŃ (530) 16.10 Koncert 20.15 .Nieprzyjaciel kobiet* 

operetka.
PRAGA (546) 17 Koncert kameralny, 20.05 Koncert mu

zyki .Północy*.
RZyM (425) 20.40 Wielki koncert wokalno-instrum.
ZURYCH (515) 20.30 „Małżeństwo przy latarniach* oper. 

Offenbacha.
PARYŻ (458 1750) 22. Koncert M. Berucheima.
MOSKWA (1450) 17.30 Koncert wokalno-instrum entalny
OSLO (382) 20. Koncert symfoniczny 22.30 Muzyka ta

neczna.

UWAGA; Czas w Londynie i Paryżu różni się o godzinę, czyli 
gdy u nas jest pierwsza w nocy, w Londynie i Paryżu 
jest godzina dwunasta.



k a ta s tr o fa  kolejowa.
58) ( “Powieść z francuskiego.)

— Ależ, — rz e k łe m  d o  mejgio* — CZK je s t  ip an  
l a k  pew ny , że, o d c is k i palcow i n a  niożu są, o d c is 
k a n a  palców . V a se u ra ?

— D a ję  szy ję , m ó j p a n ie !  u . „ . .
— J e s ie n i  pew ny, imojfij pajm ięci. Mozg m o j 

ie s t  a n lro p o p te try ię z iia  k a s e tk ą  n a  k a rtk i. A NNU* 
d o m e  p a n u ,  że b a d a n ie  V e rtillo n ta  je s t  m e z a \\o  
n e . O d c isk  p a lc a  należy , tylko d o  j e d ^ j  os°byu 
W  fym  k ie ru n k u  n ie  |m,a s o d o w to ro w . 'K a ż d y  © di
c js k  je s t  in n y . . .

 X co  p a n  w n o s i z tego  r
— T o -  że  o b ie  z b ro d n ie , p o p e łn io n e  w  ty m

d o m u , p o z o s ta ją  z s o b ą  jw ęzw iązku, że itassam a a n
ta z ia  P ło d n a  w. s z tu c z k i ,z a m a s k o w a ła  je  z ręcz n ie  
i  z e \  “ i c f  m e d ju m  p f a u o w r to  . sw ó j z w m u ,  
ie ś li  gc n a w e t  n ie  w y k o p a ło .

—  W  iakiro  c e lu ?  . .
— Z obaczym y- P ra w d o p o d o b n ie  p o to , a b y  

k ra ś ć .  P a n  C ro c b a n s  b y ł  b ie d n y ; a le  w ie d z ia n o  
o  p a n  E d w a rd z ie  O r ja c , że  b y ł  n n ljo n eęe m - 
(Gdzie je s t  k aS a?

H e rm n ia  w s k a z a ła  p ra c o w n ię , s ą s ia d u ją c ą  z 
s a lo n e m . O d k rę c iła  z p ro g a  f w ia t lo  i  r ^ e k  tu

— K a sa  je s t  p r ó ż n a ,  a  k lu c z y  n ie m ą  P r  y
d rz w ic z k a c h . M uszą le ż e ć  n a  s to le  p iana.

iZ n alez io n o  je  Lam. r  -
 T o  n iczeg o  n ie  dow-odzi — rz e k ł  C o in tie ,

— M o żn a  je  b y ło  p o ło ży ć  z p o w ro te m  po d o k o -

n a n ip r z y VP r z e s z u k iw a n iu  in n y c h  k ie sz e n i, kto-, 
r e  p rz y  sp o s o b n o ś c i d o k o n a n o , z n a le z io n o  z\vy 
c z a ji ie  p rz e d m io ty , ja k  z e g a re k , c b y t e ę t ^ g j t o ' 
v..e b _  p rz y te m  p n e u m a ty k , z  d a tą  d z is ie js z ą , 
k tó r y  n a d s z e d ł  r a n o ,  p is a n y  n a  m a s z y n ie  i za
w ie r a ją c y  n a s tę p u ją c e  s ło w a :  . .  h.

„ P ró s z ę  w y w o ła ć  d z is  w ieczorem ] c u c h a
m o rd e r c y  V a se u ra " .

Cointre z m a rs z c z y ł b rw i. „ w - *
— P o p a trz m y  d o  a k tó w , — r z e k ł ,  p o n ie w a ż  

n ie  m ia ł  n ; c lep szeg o  d o  p o w ie d z e n ia . — Z a jr z y j 
m y, d o  kasy .

GAZETA1 KALISKA -  27 lis topada'1925 jnokUd

Poszliśmy do pracowni.
— Czy zna pan tajemnicę zaimku, panie Ste

fanie Orlac, — spytał inspektor.
— (Nie, — odparł Stefan.
Ale Rozy na rzekła dumnie: (..........  .
— Ja znam!, on |miał do mnie zaufanie, wie

Pan __ Więc niech pani otworzył Czy zna pani 
z a w a r t o ś c i  ( |o k !a d iife , M e

kie są w banku. Jest w kasie ty lk o  kilka papierów, 
nieco złota, kilka banknotów i klejnoty rodzin- 
oe Inajdric pao zresztą notes, w którym zna, 
duje się spis. Pan wyciągał go zawisze, ilekroć 
wyjmował pieniądze. _ _

— Niech pani otworzy. Najpierw....
Cointre oświecił dokoła kasę lampą elek-

Lry‘™ Z ad n cgo  śladu w ł a m ^  rzek? - ^  b lą ^  
ki zasłaniające dziurki od klucza, są 
kryte prochem, Kasy dzis nie otwifirąno. ^  

Jeśli tak, to szkoda jej. teraz otwierać,

ZaMW- yiS otn ie4-  potwierdził inSP€.̂ to^ dobała 
Ponieważ jednak kobieta ta ni P . 

m i się, oświadczyłem, że Stefan 
w łaścicielem  ojcowskiego majątku u  
za słuszne, aby przy śmierci Pa™  .E<S f ia 
laca otw orzono kasę w  obecności Steiana

Usłuchano mojej rady. Cointre dodał, ze 
papiery mogą imu może cos wyjaśnić. . .

Okazało Się, ze kasa zawierała '.oktodnje 
to ico było w y p isa n e  w notesie. W y p r ó ż n iliśm y  

f  Cointre zanim, przejrzał papiery, upewnił 
się, że niczego już niema wewnjątiz.

P r z y p o m in a m  so b ie  ty lko  ja k  zak ią i.
S ali'miv dokoła niego. , ay - n a m
Oświetliwszy lampką rog kasy pokazał nam 

inspektor odciski palców na smudze prochu.
P _  Odcisk palców! -  zawył. -  Odcisk pali

cówl Vaseura, . .
Hermina przeżegnała się drżącą ręką.
— Czyż on Wlaz do kasy przez, ścianę? -

spy lab- niczego  nie brak, — zauważyłem,
z trz ą s n ą w śz y  się z głuchego zdziwienia. — ( *v 
go on chciał? Niczego nie brak?
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— J e ś l i  n iczeg o  n ie  za b 'ra n d , — rz e k ł  C o n f ł  
t r e  — to  m u s ia n o  p o ś  w ło ży ć !

S te fa n  r z e k ł  do  n ieg o :
— P ie n ią d z e  s ą  w sz y s tk ie , a  co s ię  tyczy, 

k le jn o tó w , to  są  ró w n ie ż  w p o rz ą d k u . A ni z a  
m a ło ,  a n i z a  d u żo . A tejraz p a p ie ry .1

C o in tr e  s ia d ł  p r z y  s to le  i w z i ą ł '  d o  r,ęki 
p ie rw s z ą  teczk ę , n a  k tó r e j  w id n ia ł  n a p is :  MaH 
ją te k  h ip o te c z n y . .

W ted y  u jrz e liśm y , że p ie rw s z y  p a p ie r  by*  
w iz y tó w k ą , n a  k tó re j  w y p jsan e  b y ły  czerw onem i 
p is m e m  n a s tę p u ją c e  s ło w a :

I n f r a c z e rw o n a  banda;.
A p o cz c iw y  C o in tre  u d e rz y ł s ię  p ię ś c ią  w  

sw o je  p o tę ż n e  czo ło  i z a w o ła 1 je sz c z ą  ż a ło ś n ie j  
-n iż  p rz e d te m :

— P is m o  F a s e u r ą, pis|mo. V a se u ra  L . l o  
je s t ,  m o i p a n o w ie , d ją b e ls k a  sp y ą w a  .

RO ZD ZIA Ł? 9-
B o u rg n e r in o w i, k tó r e m u ,  ja/c *>ię o k az a ło , 

p o w ie rz o n o  ju ż  a f e rę  C p o ch an sa , p o leco n o  r o w  
n ież  p ro w a d z ić  ró w n o c z e ś n ie  sp raw ę  L d w ą rd a  
O r la c  O b ie  z b ro d n ie  o d d a n o  ró w n ie ż  te m u  sa 
m e m u  p r o k u r a to r o w i  L a m b e r to w i G odatow i.

C iek aw e  je s t, ż e  m e d ja ,  k tó r e  wi d z ie ń  s m ie r  
c i E d w a rd a  O r la c a  b y ły  u  n iego  n a  seansie ,, 
zg ło s iły  s ię  n a s tę p n e g o  d n ia  do  s ą d u  d o b ro w o l
n ie ,

  Są u c z c iw e  m e d ja , — rz e k ł  d o  m m ę ,
— a  te  n ie  są  w szy s tk ie  n eu iro p a ty czn e .

— C zy o w e t r zy  m e d ja , k tó re  z t a k ą  p r o  s to i  
t ą  i z ta k im  z a p a łe m  o p o w ia d a ły  p rz eb ieg  d ra 
m a tu ,  p ie  n a le ż a ły  do  n ic h ?

-  Z ależy  „to o d  tego, co p a n  ro z u m ie  p rz e z  
u cz c iw o ść ; -  o d p a r ł  m i in s p e k to r ,  sk o ro  p r z e d  
s ta w iłe m  m u  w  czas ie  p rz e s łu c h a n ia  n e  w ra  
żen ią . — N iec h  p a n  o b s e rw u je  d o k ła d n ie .... _

O b se rw o w a łe m  i  'zdaw ało  m ^  się, ze m ię-, 
dzy  tonem szc ze ro śc i, ja k im  m e d ja  ^ o w i R  o 
m o r d e r s tw ie ,  a o b u rz e n ie m , z jak iem i się  p  - . 
ciw  tem u  b ro n i ły ,  jak o b y  p o s łu g iw a ły  się n a  
rz ę d z ie m  w  fo te lu , b y ła  p e w n a  ro z m e a .

(D .C .N .). ’
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SKŁAD MATERJAŁÓW riŚniENNYC/i
GAZETY KALISKIEJ"

** SF. Z 0QR. ODP.

POLECA:
W ielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 1 zł. 50 groszy 
i kopertach 10x10 od 26 gr.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmiau, „Penkala 

i inne — od 2 zł. 80 gr.
B ilety  wizytowe. Garnitury piśmienne.

Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy-

zoryki. . . .
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i mn .

Gustowne kosze do papierów.
Ramki wszelkich fo. matów do f o t o g r a f i i  od 60 g .  s z .  

Albumy do pocztówek, fotografji i poezji.
Akwarele kredki w  pudełkach na sztuki. . 

Książki handlowe do buchalterji podwojnei
i  a m e r y k a ń s k i e j .

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galeria d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.

P o w a żn a  fab ryk a  branży e lek tro tech n iczn ej
p o s z u k u j e

E t a C Z N E G O  P R E D S T A W IC IE U
dobrze wprowadzonego u khjenteh w Ka1' ^  
okolicy, możliwie z pomieszczeniem na skład kon 

sygnacyjny oraz gwarancją za skład.
Oferty pod „Ruchliwy 15“ do Biura °g ło sze" 

Teofil Pietraszek w Warszawie, Marszałkowska 115.

O B W I E S Z C Z E N I E .

W ydziale S k . r b o „ m M « M » -  
tu  W term in ie  do soboty dnia 5 grudnia w łącznie.

Kalisz, dnia 20 listopada 1925 roku.

„ «   .

S T E N O G R A F J I
wyucza w szystkich bezpła tn ie , listow 
nie: Insty tu t S tenograficzny, W arsza
wa, M okotowska 39. 201E

1

OD BOLU GŁOWY
DLA 

DOROSŁYCH
znak fabr.

TT

LABOR. CHEM-'FARMACj^ j^ .

AP.K0WALSKI (LAKjl
W  W A R S Z A W IE  j

Rysownik -  kreślarz
I p o s z u k u j e  p o s a d y .

Sporządza wszelkie rysunki
1 techniczne, plany, kopje.

Oferty do Adm. „Gazety
Kaliskiej“ pod „S. N .”

'  2160

lnż. Ferdynand WOLF
objął wszystkie prace po 
architektach pp. Brzeziń

skim i Gmurowskim. 
Biuro przeniesione zostało-

Aleja Józefiny 10, m. 6.
1 214©

Z a g u b io n o
k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą

wydaną przez P.K.U. Łódź, n® 
imię Jana C z e rn ie w sk ie g o , 
rocznik 1899. 21 Sto

D i u k  ^ B a z s ty  B ab sk ie j!"  A leja  J ó z e f in y  1.
— ftLfzeia ■iałi»Ra'r Sp. z ogc. odp* Redaktor A. KAHWtzNL L“


